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Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t ,  30. Stycznia.  —  W o j e w o d a  G rab ow a  Ja k ó b  Wo ja l i ch  

uszedł  z pogorzel iska do Grottc.
R z y m ,  25. Stycznia.  — Jego  świątobl iwość papież odwiedzi ł  króla 

Maksa bawarskiego.
T u r j n ,  28. Stycznia.  — Izba depu to wan ych  p rzyję ła  10 a r tyku łów 

prawa o izbach handlowych.

B e r l i n ,  2. Stycznia.  — Naj.  Pan raczy ł nadać by łem u łajn. nadradz-  
cy  r ewizy jnemu Henrykowi  Brew er ,  o r d e r  or ła cze rwonego  drugiej  kia 
sy z dębowem liściem, tudzież s łudze J a k o bo w i  Schueefeld w S aa r ­
b r uck en ,  powszechną oznakę  honorową .

B e r l i n ,  1. Lutego.  —  K r e u z z e i t u n g  twie rdz i ,  że w tym mie­
siącu ostatecznie zała twionym będzie układ hand lowy  z Auslryą.

— Berliński koresponden t  A u g s b .  g a z e t y  pisze między innemi:  
»Od  dawnych  łat po raź  pierwszy bawi znow u w Berlinie kilka na jznak o­
mitszych i najzamożniejszych rodzin polskich,  które spędzają tu zimę 
i dają wieczory.  Sam ty I ko książę Su łkowski  dąsa się jeszcze ciągle, 
i wydaje inlraty swoje w Dreźnie.  .Po l ska  kolonia» w Berlinie naj l ep ­
szym jest d o w o d e m ,  że polska szlachta sk łonną jest do »rall iowania się«.

Książe Su łkowski  nie w y d a je  intrat  swoich w Dreźn ie ,  ale między 
swoimi ,  w Krakowie ,  gdzie od początka Stycznia wraz  z rodziną swoją 
bawi.  C o  się zaś tyczy  poby tu  kilku rodzin polskich w Berl inie,  wąt­
pimy,  aby t akowy mógł  mieć jnkieśkolwiek pol i tyczne znaczenie.  Cz.

(Koresp.Cz.)  B e r  I i li w końcu Stycznia.  — Uroczystość k o r o n a ­
cyjna i o r d e r o w a ,  która się w zeszłą niedzielę na zamku królewskim 
z zwyc za jnym ceremoniałem i p rzepychem o db y ł a ,  nie była bardzo  
obfitą co do l iczby rozdan ych  o r de r ów  klas wyższych.  Rozdano  tylko 
dwa o r d e r y  orła czerwonego  klasy lsze' j,  kilkanaście klasy 2giej,  ki lka­
dziesiąt klasy 3ciej ,  328 zaś z samej klasy 4te'j; innych orderów,  oprócz 
znaku  honorowego,  k tórym ozdob iono  318 osób z niższego stanu, wcale 
nie rozdawano  p rzy  t egorocznej  uroczystości .  O r d e r y  bowiem inne,  
jako orła cze rwonego  i zakonu  kawalerów maltańskich,  który to ostatni 
n i edawno  temu na n ow o by ł  r eo rgan izowany,  mają osobne  kapi tuły 
i o sobno  się rozdają.  Najwięcej  rozpowszechn ionym jest o rder  or ła czer ­
wonego ,  bez  którego nie znajdzie osoby  jaką taką wyższą pozycyą  
w urzędniczej  hierarchii  państwa łub w wyższein towarzys twie  mającej.

, ak*?> jak się zdaje za r egułę,  aby  w czasie t rwania sejmu, de- 
PU. .' ”VVe dawać dekoracy i ,  co tylko pochwalić należy.  Najmniej
orderow odebra ło  Poznańskie.  Z Po laków urzędników lub obywatel i
n -t '  Za ,>,d"ieó ° r° r an-™- ^  ° 8 ()lc w Poznańskiem niemasz obecnie
nikogo z |t ^ , ó r vbv  posiadał  wyższą jaką d e k o r a c j ą ,  krajową
łub zagraniczną .Krzyże legii ho no ro we j , są już dziś rarae ales

czvnnos  • S(,j imnvych nie zaszło nic ważnego.  Posiedzenia 
publ iczne b y w a j ą  zaw z e  bardz o  rzadk ie ,  raz lub dwa razy ńa tydzień.  
Na posiedzeniu absolutnem izby pierwszej ,  minister  sp raw wewnęt rznych 

° z \ ł  projekt  do prawa or p r o w i n c j o n a l n y c h ,  jako dopełnienie
o złożonych dawniej  proje ow do p rawa o rdynacy i  gminnych i powia- 

towycb.  Tymczasem z p row.ncyi  nadreńskiej  i westfalskiej,  oraz z wię­
kszych miast kraju ,  m n o ż ą  się ad resy  za ut rzymaniem prawa o rdynacyi  
r zeczonych z 1850. r. J aki  los spotka wszystkie powyższe p .o jek ta  na 
d rodze  obrad i uchwał  sejmowych,  t rudno  przewidziećr  Mówić w szcze ­
gólności o ich osnowie w tej chwili ,  uważam za rzecz zbyteczną i dla 
" a lszej publiczności  za małoważną.  Dosyć wiedzieć,  że ta część p rawo- 

awstwa znajduje się co do  zasady na wielkim t rakcie,  p rowadzącym 
islauracyi s tosunków więcej  niż p rzedmarcowych .  W a żn i e j -

i  .1.. _______  _ _ J _ _ ' m i n i c l i . / . . .  i . , . '
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jest p rojek t  do prawa o odpowiedzialności  ministrów,  który depu 
owany wroc ławsk i ,  pan W e n tz e l ,  z łożył  na stół drugiej  izby.  P rojekt  
e n > wygląda j akby satyra na system konsty tucyjny  w Prus iech,  lub jak 

musztarda po ob iedzie ,  tak dalece opinia publ iczna p rzyzwyczai ła  się już 
zasadnicze warunki  sys temu konstytucy jnego za podrzędne.  P o ­

seł C ieszkowsk i , już p rzy  rewizyi  konstytucyi  1849. r. w sejmie rozwią ­
zanym i nas lępnyu,  obstawał  za te'm, aby przyjacie le  swobód  konsty tu ­
cyjnych starali się przedewszys tkiem o wniesienie i uchwalenie prawa 

odpowiedzialności  minis teryalnej ,  jako kardyna lnego filaru przyszłej  
iiu.81̂ 3110̂ 1 r e 'TK,U« cdj się ustawy.  Niemiano wtenczas na to względu;  
Ord! *)raWa or8aD,l.czn e u.ważano za potrzebnie j sze ,  między niemi p iawo  

ynacy i  gminnej za uajwięce' j naglące ze wszystkich.  Dziś i r zeczone

praw o ograniczne i dotyczący go a r tyku ł  us t awy  p rzepadły  a oktrojo-  
wane tymczasem w czasie nieobecności  sejmu inne rozporządzenia  izby 
widzą się pod groźbą miecza dauioklesowego zmuszone uznawać  raz 
po ia z ,  jak n iedawno  rozporządzenie  względem składu dzisiejszego izby 
p ierwszej ,  za legalne.  Są to śmiertelne moralne klęski,  k tóre i zby  ry ­
chlej lub później  ostatecznie w opinii  zgubić muszą.  Boda jbym fałszy­
w ym był^pro rok iem,  ale zdaniem mojem dziś już izby znajdują się w  tak 
n ad w t r ę zo n em  moralnćin usposobieniu,  że niebędą nawet  śmiały pop ie ­
rać serdecznie pro jek tu  do prawa p. W c nz ła .  P ro jek t  ten pozostanie 
śpiewem łabędzim systemu rządu i swob ód  kons ty tucy jnych  Wniosek  
ł rakcyi  katolickiej ma przyjść w tym tygodniu pod obrady  publiczne;  
dzień sessyi jeszcze niejest oznaczony.

Pan szambclau Taczanowski ,  poseł  polski  do drugiej  izby — mówię 
polski ,  chociaż go G a z .  niemiecka p o z n a ń s k a  pomiędzy  niemieckimi 
liczy i chociaż go za takiego ma sz ano w ny  moj kolega poznański ;  bo,

„ T  l CZa" 0Wskl ,CS‘ P ° słem br any  ni od okręgu  polskiego,  i do-
cznie o ś w i a d c z ^  SW^  nie odebra ł  głosu niezaufania,  i skoro  publi-  
• » . ’ -3 > ze we wszystkich kwes tyach na ro d o w y ch ,  rel igijnych
i żyw o lit cli głosować będzie zgodnie z innymi posłami polskimi,  chociaż,  
czego n ie po ch w al am , do be z w aru nko w ej  solidarności  kółka się nieprzy-  
znaje ,  charakteru  posła polskiego odmawiać mu niemożna —  p. T a c z a ­
nowski  podał  w tych dniach sam od siebie do miuistra oświecenia ob sz e r ­
ny  meinoryaf ,  wykazu jący  konieczność pomnożenia  l iczby g imnazyów 
i w ogóle wyższych  szkolnych instytutów w w. ks. poznańskiem.  P o ró ­
wnanie  liczby szkół poznańskich z l iczbą szkół innych p rowincy i ,  oka ­
zuje dow odn ie ,  ze l iczba instytutów naukow ych  nigdzie niejest tak małą 
jak w księstwie. S łyszę zresztą z dość pewnego źródła ,  że ministeryum 
nareszcie się zd e cyd ow ał o ,  u tw or zyć  no w e  g imnazyum polskie.  N iewia ­
domo tylko,  czy t akowe będzie w mieście Sz remie,  czy w W ą g r o w c u ;  
(u i tam by łoby  pot rzebne.  W s z a k ż e  kółko posłów polskich zamierza 
ponowić  wniosek posła Cieszkowskiego z przeszłej  legislatury,  nietylko 
o pomozeme szkół ,  lecz i o u tworzen ie  uniwersytetu.  Po s ło w ie  zebral i

u  temu celowi no w e  mate rya ły  i dokumenta ,  i spodziewają się silnego 
poparcia  w izbie. '

Małżeństwo cesarza F rancuzów,  mocno  jeszcze zajmuje uwagę pu- 
nczną.  Dek la racya  jego usprawiedl iwiająca ten k rok,  jest p rzedmiotem 

naj różniej szych komentarzy ,  uważają ją za skierowaną więcej do E u r o p y  
niz do r  rancyi.  P rzy sz ła  ona tu w całości depeszą telegraficzną tego 
samego dnia w k tó rym by ła  powiedziana.  Je s t  to największa znajoma 
dotąd depesza telegraf iczna,  oko ło  1000 w y ra zó w  zawierająca i kilkaset 
ta larów kosztująca.

Królestwo italskie.
W a r s z a w a ,  d 29. Stycznia.  — Pod ług  przepisu o handlu księgar­

skim w Królestwie wy d an yc h ,  u t r zymujący  handle książek używanych ,  
nie mają p rawa roznosić  ani rozsyłać ich do sprzedaży po domach i uli­
cach,  tern bardziej  zaś nieposiadający konsensów na utrzymanie r ze cz o­
nych handlów.  G d y  zaś takowa sprzedaż od niejakiego czasu ba r dz o  
upowszechniała  się ,  przez co kontrola  handlu księgarskiego nie może być 
należycie p r o wa d zo ną ,  zatem zarząd warszawskiego oberpol i cmajsl ra ,  
ostrzega,  że pol ieya w yk on aw cz a  ot rzymała rozkaz,  iżby roznoszących 
po ulicach lub domach książki ,  w chęci sprzedaży,  p r zy t rzy m al i , i p 0 
ukaranie wraz z książkami do tegoż zarządu dostawili.

H o s s y  tt. .
P e t e r s b u r g ,  d. 23. Stycznia.  — W e  względzie kwes łyi  miejsc 

świętych mają tu w kołach wyższych bardzo dobrą  o tu ch ę ,  gdyż  pewni  
niemal są zwycięs twa kościoła wschodniego.  Pol i tykę f rancuską w T u r -  
cyi  poczytują obecnie za tak omdlałą,  że ani odwo łan ie  Lavalet ta ani 
przechwałki  dzienników francuskich poprzeć jej niezdolają.  Byt  T u rc y i  
w ogóle spo cz yw a ,  jak sobie tu poch leb ia ją ,  w rękach Ro sy i ;  a co się 
F rancy i  dotyczy,  pol i tycy nasi mniemają,  i e t r zeba jej pozwol ić samej 
się wewną t rz  strawić i znudzió oyn ip toma  giełdy paryskiej  wzbudzają  

ob a w ę ,  a wiadomość o małżeństwie zamierzonem L. Napo leona  z p. 
Mont i jo  w kołach poufnych za razem także wesołość.

P a r y  z , 29. Stycznia.  — M o n i t o r  ogłasza skład now o utworzone­
go dwo ru  księcia Hie ronima:  p ie rwszym koniuszem jest baron Płancy,  
ochmistrzem bar.  S toel t ing,  p ie rwszym adjutantem jenerał  Ricard,  oprócz 
tego ksiąze Hieronim ma jeszcze 4 adju tautów z sztabu jeneralnego i je­
dnego z marynarki .



2
—  Panna  Monli jo nieprzyjęta of i arowanego sobie p rzez  miasto Pa 

ryż  naszyjnika i to oświadcza w nas tępującym liście przes łanym do p r e ­
fekta Sekwany,  który M o n i t o r  ogłosił:

panie prefekcie! Bardzo innie rozczul i ła wiadomość o chojnej  uchwale 
r ady  paryskiej ,  która w ten sposób  okazu je  p rzychy lną  pochwałę związ ­
ku ,  w któren wchodzi  cesarz.  Mimo to p rzykre  uczyniła na mnie w r a ­
żenie myśl ta,  że p ie rwszy  publ i czny  wyp adek ,  który w chwili mojego 
ślubu małżeńskiego wiąże się z mojein imieniem, pociągać ma za sobą 
znaczny wydatek  dla miasta Paryża .  Pozwólcie  mi prze to ten p o d a r u ­
nek,  j akkolwiek dla mnie  pochlebny,  n ieprzyjąć ,  uczynicie mnie daleko 
szczęśliwszą,  jeżeli summę tę,  którą wyznaczyl iśc ie  na zakupienie  klej 
no tu  o f iarowanego mi przez radę gminną,  przeznaczyc ie  na cele d o b r o ­
czynne.  Życzę  sob ie ,  aby moje małżeństwo nieprzyczyn iało  nowego  
ciężaru k ra jowi ,  do którego należeć będę  i moją j edyną jest dumą ,  gdy 
podzielę z cesarzem miłość i poważanie ludu f rancuskiego.  P ros zę  cię 
panie prefekcie oświadcz radzie gminnej moją całą wdzięczność i p rzy jm 
zapewnien ie  moich szczególnych uczuć.  E u g e n i a  hr.  T e  ba .

S k o io  rada gminna dowiedzia ła  się o tein piśmie,  p rzeznaczyła  
jednogłośnie,  podarunek  dla cesarzowej  600,000 f ranków na u tw o ­
rzenie zakładu wychowania  młodzieży ubogich dziewcząt .  P o d o b n o  
przyszła cesarzowa  dla tego nie przyję ła  o f i arowanego  pod aru n ku ,  iż się 
dowiedz ia ła ,  że w radzie gminnej z p o w o du  lej okoliczności  wóelkie 
i n i eprzyjemne  zaszły swary  i nieporozumienia.

Napoleon dał amneslyą wszystkim żo łnierzom,  k tó rzy  na ka ry  za 
uchybienia w służbie byli  skazani ,  a to z p o w o du  jutrzejszej  u r o c z y s to ­
ści. O p ró c z  tego ot rzymają żołnierze po dw ójn e  racye wina.  O  szaui- 
pampan ic  i kiełbasach nie masz mowy.

—  Najsławniejsi  j ubi l erowie i modyslki  paryzkie pracują dzień i noc 
dla d w o ru ,  a g łówcie  dla cesarzowe'j .  Pierścionki ś lubne są proste sze­
rokie obrączki  z przyćmionego  złota. O pr óc z  mnóstwa kle jnotów ma 
panna Monl i jo  of irowaną sobie przez  cesarza b roszę  b ry lan towa ,  śród 
której  zna jduje się por tre t  miniatury N a p o l e o n a .  Drugi zn ak o­
mity pod arunek  s tanowi sznur  naj rzadszych czarnych pereł .  C o  się ty 
czy  garderoby ,  to dwa jcniusze żeńskie wysilają się w  ro b o l ac h ,  pani 
Vigon robi  34 ub io rów na ranne  i dzienne wzięcie,  a panna  Palmyre 20 
wieczo rny ch  sukien.  W sz y s tk ie  suknie mają długie staniki.  Rzeczą 
prze to  jest pewn ą ,  że krótkie  staniki nie wrócą.

Mówią ,  że pan H u b n e r  poseł  auslr.  miał rozmowę cierpką z roini- 
spraw zagr.  Żaląc się p ie rwszy  na ustęp w mowie małżeńskiej  cesarza,  
do tyczący Maryi  Ludwiki ,  odpowiedz ia ł  mu,  że mowa ta jest faktem 
ściągającym się do  spraw wewn ę t rz ny ch  i dla tego nie masz p o w od u  do 
wyjaśnień.  Austryacki  poseł  oświadczył ,  że tak samo zda sprawę o tern 
swemu dworowi .  Na pytanie  zaś jego, czemu Francuz i  tak długo t r zy­
mają R z y m ,  odpowiedz ia ł  minister:  czemu Aust ryacy  pomnażają swe 
wojska w Lombardy i .

—  Umar ta  tu babka  cioteczna panny  Monti jo pani  Leseps i będzie 
pocho wa ną  jutro,  to jest w dzień ś lubu przyszłej  cesarzowej .

P a r y ż ,  d. 22. Stycznia.  — Rywal izacya między pp.  Fould i Pcrsi- 
gny,  ma się zakończyć na szkodę ostatniego. P.  Persigny ma być zastą­
p iony  przez p. Carl ier,  dawnego prefekta pol icy i (?).

O n cg da j sz y  pop łoch gie łdowy miał to ważnego,  że rozwiązał  s w o ­
bod n ie  wszys tkie  języki.  Dotknięcie  kieszeni by ło  lak silne,  że zgwał­
ciło wszelką ostrożność.  Ro z m o w y  po klubach,  salonach a nawet b u l ­
warach b y ły  tak żyw e  i śmiałe,  że zdawało się,  iż dawne  czasy nadch o­
dzą.  Dziś  wszystko pogrążone zostało w dawnej  cichości. Opinia p a ­
nu je ,  że pomimo polepszenia się giełdy,  papiery spaść muszą później,  
z  p rz y c z y n y  ambarasu  f inansowego i podwyższenia  poraź  drugi eskom- 
p ty  przez  bank londyński .  — Ciągle deszcze grożą nieurodzajem.  D e ­
szcze są n ieus tanne i tutaj ,  ale ziemia f rancuzka mniej się ich obawia.  
Ca ły  Pa r yż  jest j ak by  w kałuży.  W s z y s c y  przeklinają mnkademizowa-  
nie ulic i bu lwarów,  a szewcy i kabryoleciarze robią majątki.  — Rząd 
myśli na seryo  o zaciągnieniu pożyczki  300 mil ionów. Mówią ,  że p o ­
życzka ma się o d b y ć  za pomocą  banku Fou ld ów  i p o bo r có w  depar tamen­
t o w y c h ,  ale jeżeli Ro t szy ld  nie będzie do niej wciągnięty,  t rudno  jest, 
ab y  się udała.  Akcye banku  Fou ld ów  nagle się podnios ły  z p r zyc zyn y  
o t r zymanego  przywile ju na dostawę w o d y  w Paryżu  Jes t  to pierwszy 
p rzywile j  dany rzeczonemu ba n ko w i ,  przywilej  znaczny  a niepo 
ko jący  Rotszylda.  Cesa rz  łagodzi ł  w Compiegne Ro t s zy l da ,  ale swych 
zamia rów się nie wyrzekł .

W c z o r a j ,  jako w dzień śmierci Ludwika  XVI., wszystkie recepcyc 
rządo we  zos tały zawieszone.  Bvł (o krok pol i tyczny,  o br óco ny  p rze ­
ciw r e w o l u c j i ,  a na korzyść religii i bezpieczeństwa tronu.  Dziś cesarz 
daje w tui l eryach drugi bal. Kost iumy dają powód  do różnych sarkań 
W i a d o m o ś ć  podana  przez I n d e p e n d a n c e ,  że mieszczanie mają nosić 
kost ium oddzielny i zielony,  przechodzi ła z ust do ust i stała się niemal 
pol i tycznym wypadkiem.  Ws zy sc y  senatorowie mają dostać herby  nim 
dostaną ty tuły  ba ronów,  hrabiów itd Niepewność umysłów,  uieustanue 
huśtanie się p r zekonań  i ciągły postęp n iepochamowanego zby tku ,  do 
k tórego  daje poc h o p  pompa  rządowa ,  wprowadza ją  społeczność francu- 
zką w stan chorob l iwy  Samobójs twa  mnożą się coraz  bardziej  w Pa­
ryżu.  Gran ie r  de Cassagnac ,  radził  w le P a y s  emigrowanie  do Algie­
ru i Antyl lów,  na co rozśmialy się wszystkie dzienniki .  —  Par tya  libc- 
ralnokatol icka,  znalazła n ieprzyjacie la  w biskupie w Amiens.  Biskup 
ten ogłosił obszerną iusl rukcyą pas ter ską ,  w której broni  r ządu dzisiej- 
szego i pos tępowania  większości duchowieństwa .  Rząd wymógł  na d u ­
chowieństwie,  że g r oby  Russa i W o l t e r a  nie będą wynies ione z Pan te ­
onu ,  i ze f ronton Dawiićta nie będzie zni szczony.  Jes t  to dziwny  p os tę ­
p e k ,  ni fi lozoficzny, ni katol icki ,  ale ma lujący pol i tykę rządową i stan 
opinii  publicznej .  Natomiast  właścicielka domu w Montmorency ,  w k tó­
ry m  mieszkał  Russo, zamienia tak zwany  Ermilage na kaplicę,  którą po ­
święca Matce boskiej.  J  °  1

N i e n a r o d o w a , a jak ut rzymują sprzedajna pol i tyka G a z .  f r a n c . ,  
która z nienawiści  ku tamiln orleańskiej  u t r zymuje  ciągle,  że w razie 
śmierci  h rabiego C h a m b o r d , p raw o  do t ronu  francuzkiego przejdzie do

dzieci księcia Parmezańskiego,  wywoła ła  w l e  P a y s  żar tobl iwą k ry tykę  
p. de Ce sena ,  ob róconą naturalnie na korzyść  napoleońską Legitymi- 
ści są oburzeni  na pol i tykę G a z e t y ,  która dobi ja  we  Francyi  legitymizm 
już i tak zakłócony i slaby.  P Berrye r ,  jako p rawy  żołnierz legilyini- 
zmu,  lata po całej Francyi  i broni  p rzed t rybunałami  oska rżonych  o r oz ­
noszenie manifestu hr. Chambord.  Legitymiści chwalą się i cieszą,  że 
hr. Chambord  wyrzekł  się w sw ym manifeście poręki  obcej .

Artykuł  M o n i t o r a  nie osłabił  ni ep rzyjaznego usposobienia dz ien ­
ników angielskich do  cesarza.  Szczegóły,  które podają o pannie M on ­
tijo, trącą umyślną pot warzą. Dzienniki  te zajmują się ciągle projektem,  
jaki ma rząd f rancuzki obrania Cherbo urg a  za g łówny por t  do  statków, 
ma jących  o db y w ać  służbę korespondency jną  z ameryką.  Projekt  rządu 
f iancuzkiego jest znaczący,  ale jakem was da w n o  uprzedzi ł ,  nie będzie 
on mógł być wykonany ,  aż po skończeniu drogi żelaznej z Ro ue n  do 
Cherbourga .  Dzienniki  angielskie nalegają natarczywie na swój rząd
0 powiększenie paros ta tków a helices,  dla k tórych widzą wielką p r z y ­
szłość. * Cz.

AnylUt.
L o n d y n ,  '26. s tycznia.  — Koresponden t  paryski  dziennika C h r o ­

n i c i e  powiada :  »lubo M o n i t o r  dopiero przed dwoma dniami oświad­
czył ,  że pogłoska o nastąpić mającej modyf ikac j i  w gabinecie jest p łon­
ną,  mam jednak s łuszne powo dy  do mniemania,  że zmiana znaczna jest 
zamierzoną.  Persigny zaciętością,  z jaką się małżeństwu sprzeciwiał ,  
wzbudz i ł  ob r a z ę ,  i sam uczuwa , ze p rzyna jmnie j  na krótki  czas ustąpić 
powinien.  Druin  de 1’Huys znajduje się od niejakiego czasu w tejże sa­
mej okol iczności  i w ki lku innych kwestyach w opozycyi  z zdaniami nie­
k tórych  kolegów swoich i cesarza.  W t e d y  już ,  kiedy o przyjęcie  pisma 
uznającego cesa rs two chodziło,  chciał ,  jak wiadomo wystąpić i pozostał  
j edyn ie  na usilne naleganie cesarza.  O d t ąd  s tanowisko jego jeszcze wiele 
przykrze j szem się stało.  Albowiem zdaje się,  że on za późno p rzewi ­
dział ,  jakie szczęście pannę Monti jo czeka,  i na zabawie myśl iwskiej  
w Compiegne  brała się zona ministra tego cokolwiek dumnie  naprzeciw 
żonie przyszłej  cesarza.  T y l e  jest rzeczą pewną ,  że pomiędzy o b y d w ie ­
ma damami temi coś zaszło, co duszę narzeczonej  cesarza zadrasnęło,  że 
cesarz ujął się za swoją oblubienicą,  i że s tanowisko ministra nie jest 
trwałem.* Niemniej  pewnern jest oddalenie St. Arnauda,  k tó ry się po­
p rzednio przez swoją grę giełdową a potem przez sprzeciwianie się ma ł­
żeńs twu z swoim dobrodzie jem cesarskim poróżnił .  Następstwem tego 
wszystkiego jest -  ab d j  kacy a Drou ina  de I’H uys ,  St. A rn a u d a  i Fersi-  
gnego. Ale takowa nastąpi dopie ro po weselu,  aby jej pub l i czuość za 
po w ód  przesi lenia publ icznego nieuwaźała.

— Na wniosek kobiet  angielskich do Ame ry ka nek ,  aby  się te p rzy­
czyni ły  do  zniesienia tamże niewol i ,  zamieścił N e w  J o r k  C o u r i e r
1 E n q u i r e r  odp ow ied ź ,  której  treść jest.  wpatrzcie swego nosa .  Nasi 
czarni niewolnicy mają co jeść,  a wasi biali n iewolnicy  z g łodu umierają.« 
Lord  Sh i f t e sbury k r y t y k u j e  dzisiaj w gazecie T i m e s  ten niekobiecy 
i zapewne  n i e a u t e n ty c z n y  d o ku m en t ,  j a k b y  go każdy  n ieuprzedzony  nie­
zawodnie  sam kry tykował .  Jest to sofistyką śmieszną,  n iewoln ików iuia- 
ginacyjnych (np. niewolników pracy,  lenistwa,  niewiadomości  lub opi l­
s twa)  z niewolnikami przez gwał t  f izyczny  porównywać.  Niewola ubóstwa 
jest wszystkim państwom wspólną ,  której  częs tokroć żadnym sposobem 
zapobiedz  niemożna.  Bieda soc ja ln a  Anglii,  j ak  ją damy amerykańskie  
ma lują ,  by ła  może przed 20 taty;  do czasów teraźniejszych nieda się 
obraz  ten zastosować.  Lord  Shaf t esbury przytacza mnós two  rzeczy,  
które ow o  oczernianie amerykańskie zbijają.  Istotnie klasy r o b o ­
cze w Anglii nigdy lepiej niestały,  jak właśnie teraz.  Ale do  tego g łó ­
wnie przyczynia  się,  że w Angli i  niezliczone s towarzyszenia ku zmniej ­
szeniu Hiiicwoli białej" są cz yn n e ,  że cala l i teratura k ry tyką najbezwzglę­
dniejszą istniejących nieprzyzwoi tości  w celu r eformy sią za t rudn ia ,  i że 
publ iczność angielska napomknien ie  każde w tym względzie z wdzię­
cznością p rzy jmuje ,  kiedy pańs twa  niewolnicze Ameryki  złego tego nie- 
tylko nie łagodzą,  ale owszem (np.  przez fu g itive  slave law) uciążli wszem 
czynią i każdego prześladują lub łają,  który je za dobr e  i mądre ,  piękne 
i w yb orn e  nieuważa.

Wiochy.
R z y m ,  15. Stycznia.  —- Kousystorz  tajny na miesiąc Luty odłożono.  

Mówią,  że czynem jego najważniejszym a spodziewanym będzie zapro­
wadzenie na n o w o  i uporządkowanie  hierarchii kościelnej rzymskiej  także 
w Holandyi ,  jak to p rzed półtrzecia roku w Anglii uskuteczniono.

—  W  spisie pol icyjnym osób ściganych listami gończeini znajduje 
się znów dziesięciu zbiegów z pod  chorągwi papieskich.  W s zy sc y  są 
rodowi tymi  Wł och am i .

— Z Paryża wyraźn ie  nakazano jenerałowi  Geme au ,  aby  młodych  
Rzymian  z p o w o d u  ustnych i piśmiennych obelg na cesarza f rancuskiego 
miotanych w wielki tydzień i krótko przedtem aresztowanych  natychmiast  
na wolność  wypuścić kazał. T o  też przed kilku dniami istotnie nas tą­
pi ło;  ale wszyscy pozostają pod dozorem pol icyjnym;  i po zachodzie 
s łońca n icwolno tui z domu wychodzić.

A ustryn.
W i e d e ń ,  d. 28. Styczn ia .—  Korespondent  berliński L l o y d a  gani 

a r tyku ły  zacięte gazety k rzyżowej  przeciw mowie wiadomej  Ludwika 
Napoleona,  i mniema,  żc one głównie przeciw panu  Mauteufflowj są w y ­
mie rzone,  który w oczach fana tyków zanad to  p rzychylnym do Francyi  
wygląda.  P r e s s e  wiedeńska zapomina ,  ze sama mowę ową dosyć  ł a­
godnie  osądzi ła,  i tak dalej na współzawodnika  swojego,  L l o y d a ,  ude­
rza • »zdaniem jego zamach len małżeński będzie na wieczne czasy nie­
doścignionym w rocznikach arkadyjskiego pasterstwa.  Dla niego j ęzy­
kowi niemieckiemu niedoslaje słów dla wyrażenia podziwu  nad mową,  
która naszej familii^rządzącej jeden z naj smutniejszych w yp ad kó w  z za­
wziętością źle utajoną na pamięć przywodzi .  1 mowa  ta odwołu je  się 
niefylko do woli ludu wszechwładnego — nie: do najczarniejsze) s t rony 
p o c z u c i a  l udzkiego,  do  uajgburowatszego za bo bon u  ludu wszechwła­
d neg o ,  wyp ielęgnowanego  krwią męczenniczki  ukoron owa ne j  sprawy 
królewskiej ,  przyczep ia  się s łowo  chciwe oklasków.  Ale wszys tko to
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uiezakłóca uczucia del ikatnego L l o y d a  aus t r i ack iego.  Myśl polityczni) 
małżeństwa tego,  chociażby ona uiewiedzieć jak była aot i-austryacką,  
t rzeba podrzedn io jeszcze okadzić.  Po l i tyk a  familijna,  równ e  mająca 
znaczenie z pr incipium sukccsyjności  t ronu,  o t r zymała od  Ludwika XVJ. 
ostatnie święcenie w s ł awnem orzeczeniu:  Iln ’y  a plus de Pyrenees. De- 
mokr acy a  roku 1789. odpowiedziała mu temi s ł ow y:  Plus de politique de 

fa m il ie !  T en  r ew olu cy jny  plagiat w mowie cesarza f rancuskiego,  wi­
docznie  na tę chwilę j edynie wyszukany ,  a b y  próżność obrażoną  F r a n ­
cuzó w pocieszyć,  uchodzi  także u L l o y d a  za wyskok no w om odn e j  
dyplomacyi .  Ale przy tein zapomina zupe łnie ,  że jego dobrodzie jowi  
zarenskiemu myśl ta w y bor na  dopie ro p rzysz ła ,  kiedy już koszów tyle 
dostał ,  ile cór  książęcych w E uro p i e  liczą.« W  kołach dworskich ,  jak 
p rzewidzieć by ło  można ,  mowa  ta zapowiadająca małżeństwo wrażenie 
nade r  złe sprawiła.

—  Mówią,  że komissye organizacyjne pol i tyczno sądowe po tw ie r ­
dzone  już zostały przez cesarza na wszystkie kraje kor onn e ,  i czynności  
organizacyjne rozpoczną się niebawem.

— G a z .  I r y e s t s k a  pisze z Wiednia .  Dla ut r zymania zasady w y ­
rzeczone j  przez cesarza,  iż mieszkańcy wszystkich krajów koronnych  
mają w równ ym stosunku  przyczyniać  się do uzupełnienia armii ,  pos ta ­
n ow ion o  od niejakiego już czasu zaprowadzić no w y podział  na okrę°i  
p o b o r cz c ,  wedle czego,  pułki piechoty i jazdy,  tudzież batal iony strze 
leckie w nas tępujący sposób rozdzielone będą pod względem poboru .  
Z Galicyi uzupełniane będą corocznie w miarę odejścia wys łużonych  
żołnierzy :  I I  pu łkó w piechoty,  2 batal iony strzelców,  2 pułki  d ragonów 
i 6 u łanów;  z C ze ch  7 pu łków piechoty,  6 bat. s t rzelców,  4 p. kiryssye-  
rów,  2 p. dragonów,  2 p. u ł anów;  z Moraw i Szląska 4 pułki  piechoty,  
4 batal.  s t rzelców,  1 p. kiryssyerów,  1 p. d ragonów;  z niższej i wyższej  
Austryi  i Salzburga 4 p. p i e c h o t 6 bat.  strzelców, 2 p. kiryssyerów,
1 p. d r ag o n ów ;  z Slyryi  i Karyn ty i  3 p. piechoty,  2 bat. s trzelców, I  p ’ 
kirysyerów,  I p d r ag on ó w ;  z T y r o l u  I pułk st rzelców (cesarski);  z Kra i­
ny  i W y b r z e ż a  2 p. p i echoty;  z ziem włoskich 9 pułk.  piechoty,  3 bat. 
s t rzelców,  1 p. dragonów,  2 p u łanów;  z W ę g i e r  14 p piechoty,  9 p. 
h uza ró w;  z Siedmiogrodu  4 p. piechoty,  1 bat  st rzelców,  1 p. huza rów;  
z Serbi i  i Banału  3 p. piechoty,  2 p. huza rów;  z Horwacy i  i Słowenii  
1 p. piechoty,  2 p. u łanów;  z Dalmacyi  1 bal .  strzelców.

W i e d e ń ,  d. 27. Stycznia.  — Z każdym dniem wzrasta ważność bli 
skich w y p ad kó w  ze s t rony  Turcyi .  Gabine t  tutejszy wysia ł  pozawczo-  
raj do S tambułu  feldmarszałka por.  hrab.  L e i n i n g e n ,  komenderującego  
w mieście  w a s z e m , ze  s l a n o w c z e m ,  jak mi tw ie rd zą  o świa dcz en i em że 
wkroczen ie  Omer a  baszy do C z a r n o g ó r y  u w az an em  bę dz i e  p r z e z  Au-  
s t ryą,  za p o g w a ł c e n i e  p r a w a  pol i tycznego Europy .  P rzy  jenerale 
Leiningen znajduje się pułkownik Buff. W  Kroacy i  robią się p r z y g o to ­
wania zbro jne ;  wojsko aus l rya rk ie  ma się koncen trować pod  Karlstadt.  
Pułki  stojące w okolicach W ie d n ia  odebra ły  rozkaz bycia w pogotowiu 
do pochodu.  Na  czem się skończą te p rzygo towania ,  zgadnąć t rudno.  
T o  pewna że Aus trya  na wszelkie wypadk i  będzie w pogotowiu.  St ryj  
księcia C z arn og ór y ,  Grzegorz Piet r ewicz Niegusz,  jest tu od kilku dni 
• m a  częste z posels twem rossyjskiem nar ady ;  udaje się on jak wiadomo 
do Petersburga.

— Dzienniki  tutejsze piszą:  od  niejakiego czasu panujące między 
Auslryą i Stanami zj cdnoczoncmi  n ieporozumienie ,  zdaje się być za ła­
twione.  Pan Hiilscinann powróc i  po d o bn o  do W a sh ing to nu  natychmiast  
po zlozeniu listów wierzytelnych przez nowego  posła amerykańskiego 
pana T oo t .

—  W'alka wojsk tureckich z Czarnogórcami  rozpoczęta.  W y p a d k i  
jej dotąd Cz arnogórcom przychylne.  Wiado moś c i  u rzę dow e  donoszą 
ze T u r c y  od s t rony Albanii w dwóch o twar tych  po tyczkach pobici  
i z granic Czarno gór y  wyparc i  zostali.  O d  granic na północy,  w o j e ­
woda G rab ow a  broni  pomyślnie i zwyc ięzko  przystępu.  O m e r  basza 
jak powiadają ,  chce ze wszech stron uderz yć  razem. P łonne zamiary!  
Kto zna Czarnogórę  i jej mieszkańców niewąlpi  że wojsko tureckie na ten

me b a r <k° korzys tne ,  jak w tylnej  części tćj nahi i ,  gdzie walka ma być 
u por czy wa  i dla T urk ów  mordercza.  W o j e w o d a  grahowski  zapowie­
dział juz swoj odwró t  ku wyzszej  części o b w o d u  Kat t aro pod Dragali 
w razie gdy b y  muno wspierania go przez C z arn ogó rcó w  miał być  p o k o ­
nany.  Tam przyjść może do zajść bardzo ważnych .  W a r o w n i e  austrva- 
ck.e na granicy turecko albańskiej  są w w y b o rn y m  stanie obrony,  i roz ­
łożone tam oddzia ły  pułku  ba rona  Hessa i Id.  batal ionu strzelców w naj­
lepszym znajdują się stanie. Gorl iwość,  z jaką ż o ł n i e r z  znosi uciążliwą 
s łużbę i wieloraki  niedosta tek ,  stoi na równej  wysokości  z lojalną o d w a ­
gą dzielnych Pas l rowiczyan ,  k tó rzy  ochoczo z dobrej  woli pośpieszyl i  
zbrojno  dla strzeżenia całej linii granicznej  od st rony Albanii  tureckiej
i p i l n o w a n i a  jej  p r z e d  j a k i m k o l w i e k  n a r u s z e n i e m .  ‘

. j i " U1y Ch ' v' a<ł ° niości z dnia 19. b. m. wojska tureckie nie zua-  
azly p od obn o  na d rodze  z Anliwari  do nahii rjeckiej i czernickiej w ie l ­

kiego o p o r u ; spalono tylko wsie Klisiczi i Bogliewice.  Mieszkańcy Ka-  
rl.l81.1, łomicneów zamknęli  się w  domach  swoich gotowi do ich obrony ,  
n .IC v -  Ur° ^  'J'0. zacz®Plab. Mieszkańcy Głub ida  żywy  stawili opór .  
Bazar  ir, na k tóry miano od jeziora ude rzyć ,  nie potrafi  się bronić 
w c o inie i z ozy  broń .  W  okolicach Bialopawliczy musiało coś zajść, 
albowiem poległ  tam chorąży  Piotr  T o rn ó w  P iot rowicz z Gajcguspi.  
Szczegóły nie znane.  G r a h o w o  jeszcze nie zaczepione.  W  utarczce 
między Grahowmnami  a wojskiem tureckiem w pobliżu Riciane dnia 12,  
by ło  ki lku poległych i r annych.  13. starali się T u r c y  dotrzeć do Pła-  
mieniec. Czarnogorcy  o t rzymawszy  400 ludzi w posi łkach wyparl i  ich. 
Zamiar  uderzenia na oboz turecki  pod Barage,  nieudał  się. W  Bośnii 
i Hercegowinie muzułmanie są teraz zuchwals i ,  i dopuszczają się p rześla­
dowań i okrucieństw.  Książe Daniel  i stryj  jego Piotr  znajdują się w Cef- 
,7!1.1: , ,rz- vv° j enne okręta tu rec k ie ,  k tóre p r zyb y ły  do zatoki ant iwar
f j  Ann i zos ,ają P ° d  dow ód z twe m Achmeta baszy ;  wysadzi ły  one na 
ląd 2000 ludzi.

~~ G a z e t a  I r y e s t s k a  doniosła:  Najnowsze  wiadomości  nadeszłe 
z Dalmacy; doniosły,  iż G r a h o w o  szturmem wzięte przez T u r k ó w  a s to ­
lica Cz ar n og ó rc ó w  zagrożona.  Koresp on den t  G a z e t y  w i e d e ń s k i e j  
u t r zymuje p rzec iwnie ,  ze wypadk i  w o jn y  są na korzyść  Czarnogórców.  
Dnia 15. napadł  ich si lny korp us  turecki  nad brzegami jeziora skadar- 
skiego,  ale ze znaczna strata n d n a r i u  zns i a t  T . . r.... li i o s v r v e

i^oiwieiaza się wiadomość,  ze d j s f ry k la  tureckie:  i^uDine, l \ i n asz ju ,  
Zupanisiczka,  Zubicz i Kruszę wice w Hercegowinie oświadczy ły  się za 
Czarnogórcami.

Ameryka.
• ^ ovv..> Li. Stycznia.  —  Senat  S tanów z jednoczonych

zajmuje się wc.ąz jeszcze dyskusyą  nad traktatem N ic a r ag u y  zawar tym 
pomiędzy Bulwerem a C lay  tonem.  P rzyjęto  uchwałę ,  a b y  popros ić
p iezydenfa  o p rzed łożen ie  korespondencyi  całej pomiędzy  posłem da­
wniej szym w Londyn ie ,  Lawrence,  a r ządem angielskim względem A m e­
ryki  ś r odkow ej ,  a mianowicie względem pretensyi  Anglii do  b rzegów 
Mosqui to lub do jakiejkolwiek części Juk a t anu  albo Honduras .  —  N o w y  
J o r k ,  Bal t imore,  Filadelfią i wiele innych okolic unii nawiedzi ły og io -  
mne burze  z śniegiem po ł ączone ;  w miejscach niek tó rych  leży śuieg na 
kilka stóp głęboko.  W  skutek lego pocz ty i żegluga pa row a  wielce się 
wstrzymały.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Lutego.  — W  nocy  z niedzieli  na poniedzia łek dobyl i  

się złodzieje do mieszkania r adzcy  rej.  i szkolnego księdza G ra nd k e  
które ma w dawnym klasztorze pofranciszkańskim.  Pokaz a ło  się ze 
szybę wyt łoczono  w oknie za pomocą  plastru smołowego,  wszystkie  k o ­
m o d y  . szafy przetrząśniono,  p o br ano  rzeczy,  bie l iznę,  pieniądze,  k lu­
cze wszystkie kościelne,  oda r ł szy z nich kar tki ,  na k tórych  by ły  zapisa- 
ne drzwi  które otwierały.  Kradzież tę popełn iono  po godz. I w nocy,  bo

przvnadoL • 1 >' L i ' 1------i  • •------------------  j  tej godziny p racował  syn z a k r y s t i a n a ,  k tó ry jest krawcem. Tenże
praw dy  i, 'X-v,?l)l° neu,b.V zos!ało ze szczętem. Podobme)szą  jest do z e z n a ł ,  iz po 10 godzinie,  nie słyszał  stróża pogłaszającego w tej ok o -
eo l owi  ’sa L  " er  , za cbw.vfl si? P Ian,» w » |ny  odpornej .  Czarnogorcy  hcy. Śmiałość okazali  z łodzie je ,  bo ulica p rowadząca z rynku  do mie-
6 i zXs | ko. Na amunicyi  i żywnośc i  im me braknie.  szkania r zeczonego,  jest wpros t  odwaclni  wielkiego.

S z r e m ,  30. Stycznia.  —  Przed czternastu dniami znaleziono nieda­
leko S z r em u ,  jakiegoś obcego  człowieka zabitego,  wczoraj  udała się 
znów komisya sądowa ztąd do wsi jednej  pod Borkiem,  gdzie brat brata 
zabił.  Pokłócil i  się oni między sobq,  o p rzedmioty gospodarskie które 
s tarszemu zginęły podczas  siedzenia w więzieniu.  Kłócili  się oni już 
”  gościńcu p rzy  kiel iszku,  kłócili po d r odze ,  a nazajutrz znaleziono 

odszego zabitego niedaleko domu starszego brata,  ( i łowa jego by ła  
| ‘"  Ob a j  jak mówią,  tegoż wieczora ,  k iedy  spełniono zabój stwo ,

/■> > ^ -..w. i 'u  uiiiiiuic « i i m UV.1VI im mc wi uniiic,

n  , r z e óorz c t rowicz stryj księcia Daniela wyjechał  ztąd wczora j  do
 ̂ etersburga.  zjqj 2 so |J .( wa£ne depesze od tuiejszego rosyjskiego po-

Je n .  hr.. Leiningen i pułkownik  Ruff  wysłani  przez rząd tutejszy 
w specyalnej  misyi o lambułu  odpłynęl i  z T ryes lu  24. I. m. na statku 
pa ro w ym  . .Maria Dorothea. . .  J J

Sąd doraźny  "  Szegedy nie skazał  na śmierć Michała Barna polo- 
wego za p rzechowywanie  z i abowat iych  s rebe r  i posiadanie broni  i amu 
mcyi.  r

Turcya.
O d  granicy czarnogórskiej  piszą 14. Stycznia.  Dnia 12. b. m. r o z ­

poczęli  T u r c y  napad na Czarnogórę  ściśniętą kolumną.  W e z y r  ant iwar  ........ ...............
V 1 Opuścił się z nadgranicznej  góry o terman z 7 lub 8  tysiącami,  mię- później  znaleziono niedaleko wsi,  w której . . . . .Łającego si

toporów ( p o  800 ludzi)  ̂ B i a(f,lj(-) Pjecholy,  wpadł  do nahii w własnej  k r w i , odar tego i bez pieniędzy Wą tp ią ,  aby  wróc i ł  do zdro

w
m łod 
pełna ran
byli  znacznie pijani

Trzec ią  zb rod n ią  popełn iono  onegdaj  niedaleko Kurnika.  Stary j e ­
den człowiek poszedł  do Kurnika  i tam odebra ł  dług 6 tal. wynoszący ,  
z niemi wracał  i po drodze kupił  w j ednym gościńcu masła. Tego  s tarca 
później  znaleziono niedaleko wsi,  w której mieszkał,  nurza jącego się 
w własnej  k rwi ,  odar tego i bez pieniędzy Wą tp ią ,  aby  wróc i ł  do  z d r o ­
wia ,  opowiedzia ł  szczegóły zda rzenia,  pocze'in sp r aw có w  a resz towano  
i uwięziono.

G o s t y ń ,  1. Lutego.  —  W  Dręczewie zbił gospodarz  swoją  żonę. 
Gospodarz był  pijany, a żona uparta i kłót l iwa Ostatnia  chcąc się ze ­
mścić na mężu ,  pobiegła do obórki  i lam się powiesi ła .  Có rk a  przecie 
dost rzegła ,  co się stało, doniosła czem prędzej  o jcu ,  k tóry oderznąwszy  
wiszącą żonę ,  nuż ją powtórnie okładać razami,  i tak ją z letargu ocucił,  
w k tó rym leżała. W y r w a w s z y  się p rzecie z rąk jego,  biegła znowu do 
boru,  w zamiarze powtórnego  powieszenia się. Ani mąż, ani kilku sąsiadów 
nie by ło  w stanie jej u t r zym ać ,  wydzie ra ła  się im zawsze i biegła do b o ­
ru dopie ro gdy  więcej ludzi p rzysz ło  w pomo c ,  zmusili zapamiętałą 
kobietę wrócić do domu.  Dziś się uspokoiła i żyje zgodnie z mężem.

O s t r o w o ,  d. 1. Lutego.  — Niedawno  temu k o m o r n i k  ze S z c z u ró w  
dal sobie szewcowi  puścić k rew w Raszkowie  dla tańszej zapła ty.  Szewc  
puścił  krew,  komo rn ik  wróc i ł  do  domu  i poszedł  do  roboty.  VV skutek

Częrnickiej i dotarł  po za wsie Limliani,  G iub ido  i Płamieńcą nad rze- 
cz*ą C.zerniczką i wioski te spalić kazał Kii wieczorowi  zagrożony  na 
8 z3’d ł a c h , cofnął  się zn ow u na górę.  Dziś miało się udać Czarnogór -  
co,1). k tórzy  od głębszych nahii zbliżyli się ku Czern iczce ,  wyprz eć  we- 
zj r a z jego pozycy i  na górze ,  jak również Osmana baszę skadarskiego,  

()ry z Zabl iaku działał z 9000 ludzi (między temi również 6 t aborów 
r cgularnego żołnierza)  równocześn ie  z wezyrem anl iwarskim odeprzeć 
•>a dawną jego pozycyę .  O m e r  basza miał podobno  z 20 czy też 40 t y ­
siącami ludzi ,  między leini 12 t a borów regularnego wojska i z 8 działami 
górskiemi dot rzeć  do P od g o ry c y  w dolnie Morawcza i zdaje się, ze z tam 

■ O b y w s z y  zwrot  st rategiczny na l ewo dopaść stolicy czarno-
gorskiej C e d y n ie ,  dokąd tymczasem dojść mieli również  wezyr  ant iwar  

1 i Osman  basza. Tu rc y  p rowadzą  wojnę zniszczenia,  ze spustoszo- 
r i w*  osat* uprowadza ją  Albanii żony i dzieci. Cz a rnogorcy  walczą 

paczl iwie,  lubo  położenie ich w niższej równe j  dolinie Czeruiczki
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n a t ę ż e n i a  r a m i e  m u  n a b r z m i a ł o  i p r z y d a ł a  się  g a n g r e n a  t a k ,  ż e  k o m o r n i k  
u m a r ł  i w  n a s z y m  l a z a r e c i e  p o w i a t o w y m  o d b y t o  n a  z m a r ł y m  o b d u k c j ę  
d n i a  2 7 .  z. m.

B y d g o s z c z ,  d n .  31 .  S t y c z n i a . —  Z n a n y  j e s t  w y p a d e k  z  T i c k l em ,  
m y d l a r c z y k i e m  z B y d g o s z c z y ,  k t ó r e g o  p s y  z a z a r l y  p o d  ws ią  My  ś ł e n c z y n *  
k i e i n ,  w i a d o m o ,  z e  J a k ó b  W i ś n i e w s k i  z  m a t k ę  s w ą  M a r y a n n ą ,  c h c ą c  
o t r z y m a ć  n a g r o d ę  5 0  lal .  w y z n a c z o n ą  p r z e z  k r a w c a  K a j k ę  t e m u ,  k t ó r y  
p o d a  s z c z e g ó ł y  p r a w d z i w e  o  ś m i e r c i  T i c k l a ,  d o p u ś c i l i  się  k ł a m s t w a  k r z y -  
w o p r z y s i ę z t w a , iż w i d z i e l i  d o z o r c ę  g o s p o d a r s t w a  w  M y ś l c n c z y n k u  w r a z  
z i n n y m  j a k i m ś  b r o d a t y m  c z ł o w i e k i e m ,  j a k  się  d o p u ś c i ł  z a b ó j s t w a  na  
T i c k l u .  G d y  o p o w i a d a n i a  o b o j g a ,  m a t k i  i s y n a  t ak  b y ł y  s p r z e c z n e  
a ś w i a d e c t w a ,  z e  H o f f m a n  d o z o r c a  g o s p o d a r s t w a  w t y m  d n i u  b y ł  c h o r y  
i z  d o m u  n i e  w y c h o d z i ł  lak p e w n e ,  p r z e t o  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  u z n a ł  n a  d n  
26. z.  in. J a k ó b a  W i ś n i e w s k i e g o  i m a t k ę  j e g o  M a r y a n n ę  W i ś n i e w s k ą ,  
w y r o b n i k ó w ,  n i e s t a ł e g o  z a m i e s z k a n i a ,  w i n n y m i ,  a w s k u t e k  t e g o  d e p u -  
t a c y a  s ą d o w a  s k a z a ł a  za  k r z y w o p r z y s i ę s t w o  p o d  c i ę ż k i e m i  w a r u n k a m i  
p i e r w s z e g o  na  12 lal w i ę z i e n i a  w  d o m u  k a r n y m ,  d r u g ą  n a  8  lat  t a k i e g o ż
w i ę z i e n i a .

Z  P i e s z e  w s k  i , e g o ,  3 0 .  S t y c z n i a .  —  O d  L i s t o p a d a  r. z.  b y ł e m  
t r z y  r a z y  w  P o z n a n i u  i za  k a ż d ą  r a ż ą  m u s i a ł e m  p r z e s z ł o  p ó ł  mil i  d r o g i  
o b j e ż d ż a ć  d r o ż y n a m i  p o l o w e m i ,  c h c ą c  d o j e c h a ć  d o  Ś r o d y ,  a t o  z  p o w o ­
d u  z e p s u t e g o  i i i os l u p o d  N a d z i e j e w e m ,  k t ó r e g o  ani  w ł a ś c i c i e l  ws i  ani  lis 
k u s  z r e p a r o w n ć  n i e c h c i a ł .  N a r e s z c i e  p o  d w ó c h  m i e s i ą c a c h  u l i t o w a ł  s ię  
k t o ś  n a d  p u b l i c z n o ś c i ą  i i no s l  n o w y  w y s t a w i ł  w o s t a t n i c h  d n i a c h  t eg o

t y g o d n i a .  . . . ,
B a w i ą c  w P o z n a n i u  m o c n o  m n i e  to  z a d z i w i ł o ,  ż e  p r z y  k o ś c i e l e  l a r -  

n y r n  n i e  u j r z a ł e m  ż a d n e g o  z  o w y c h  p o k u r c z o n y c h  d z i a d ó w  i k a l e k  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r z y  w y c i ą g a j ą c  r ę c e  p o  j a ł m u ż n ę  n i e r a z  p r z e c h o d z ą  
c y c h  z a  p o ł y  p r a w i e  c h w y t a l i ,  —  a u c i e s z y ł o  t o m  b a r d z i e j ,  g d y m  s ię  d o ­
w i e d z i a ł ,  że  t e r a ź n i e j s z y  p r o b o s z c z  ks.  A m a n  z n i ó s ł  t e n  z w y c z a j  i z a p r o ­
w a d z i ł  o s o b n e  s k a r b o n k i  z  p r o s t e g o  d r z e w a ,  k t ó r e  są  p r z y b i t e  d o  ła 
w e k  t u ż  p r z y  w c h o d z i e  d o  k o ś c i o ł a .  W  t y c h  ł a w k a c h  s i e d z ą  ż e b r a k i  
i m o d l ą  s i ę  d o  P a n a  i B o g a  n a s z e g o  i n i e  n a p r z y k r z a j ą  się  n i k o m u ;  b o  
k t o  m a  w o l ą ,  k ł a d z i e  s w ó j  g r o s z  s p o k o j n i e  d o  s k a r b o n k i ;  k t ó r e m  s ię  p o  
tern w s z y s t k i e  d z i a d y  p o r ó w n o  d z i e l ą  be z / z a z d r o ś c i  i k ł ó t n i ,  j a k a  n i e r a z  
p o m i ę d z y  n i mi  s i ę  d z i a ł a .  C z e ś ć  i c h w a ł a  ks.  A m a n o w i  z a  t e n  p i ę k n y

p o r z ą d e k !

II  'imion i o i  ci I Herach ie.
W a r s z a w a .  —  P ie r ws ze  16 t abl ic  ( z  48  ma ją cy c h  w y j ść  w  b. r.), 

. W z o r ó w  sztuki  ś r e d n i o w i e c z n e j  w  d a w n e j  Pols ce ,  w y d a w a n y c h  p r ze z  
A. P r z ez dz i cck i eg o  i E .  Uas lawiecki ego ,«  są j uż  w  ro b o c i e  u zna komi t ego  
c h r o m o l i t o g r a f a , pa na  T h u r o a n g e r  w  P a r y ż u  i w y jd ą  z p o d  pr as s  s ł y n ­
n e g o  z a k ł a d u  Lem er c i e r .  Z na j du j ą  się p om i ęd zy  niemi  p r ze ś l i c zn e  r y ­
sunk i  ( l a w o w a n e  s r e b re m  na  z ł o c i c )  c z a ry  księcia K o n r a d a  M a z o w i e c ­
k i ego  w  P ł o c k u ,  p r ze z  pana  B o le s ł aw a  P o d c z a s z y ń s k i e g o ,  k tó r e  w z b u ­
dz i ł y  po dz iw ien i c  w  a r t y s t ach  Pa rys k i ch  In n e  g ł ó w n i e j s z e  r y s un k i  juz 
w  ro b o c i e  na  kam ie n i a ch :  - P o m n i k  Ka l l imacha  sp i żow y ,  B u ł a w y  he t ­
m ańs k i e  z C z ę s t o c h o w y .  P o c h w a  od  szabl i  Ż ó ł k i e w s k i e g o , -  od z i e d z i ­
czon e j  po  nim p r ze z  S o b i e s k i e g o ,  itd.  W y s ł a n o  j uz  do  Paryża^ d rug ie  
1 6  r y s u n k ó w ,  p o m i ę d z y  k ló r emi  w ie le  p o r t r e t ó w  do mu  Jag i e l l ońsk i ego ,  
i p i ę kn e  i nfu ły  i o r n a t y  pe r ł ami  s zy t e  ze  sk a r b c ó w  K ra k o w s k i e g o  i C z ę ­

s t o c h o w s k i e g o .  W  c i ą g u  K w i e t n i a  s p o d z i e w a j ą  s i ę  w y d a w c y ,  p i e r w s z e  
z e s z y t y  p r e n u m e r a t o r o m  d o s t a w i ć  na  r ę c e  t y c h  k o l l e k t o r ó w ,  u  k t ó r y c h  
p r z e d p ł a t ę  z ł o ż y l i .  P o n i e w a ż  o d b i j a n i e  e x e m p l a r z y  c h r o m o l i t o g r a f i i ,  j a k o  
n a d e r  t r u d n e  i k o s z t o w n e  n a s t ę p o w a ć  b ę d z i e  w  m i a r ę  z g ł a s z a j ą c y c h  s ię  
p r e n u m e r a t o r ó w ,  b y ł o b y  d o  ż y c z e n i a ,  a b y  l u b o w n i c y  t e g o  r o d z a j u  w y ­
d a ń  z g ł asz al i  s i ę  o  p r e n u m e r a t ę ,  p r z e d  w y j ś c i e m  p i e r w s z y c h  z e s z y t ó w .  
B i l e t ó w  d o s t a ć  m o ż n a  w  W a r s z a w i e  u w y d a w c ó w ,  w  r e d a k c j i  B i b l i o t e k i  
w a r s z a w s k i e j  i p o  w s z y s t k i c h  g ł ó w n i e j s z y c h  k s i ę g a r n i a c h .

—  P a n  K a r o l  C o q u e l  i u  w y d a j e  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  w  P a r y ż u  
w D y k c y o n a r z  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j , -  z a w i e r a j ą c y  w y k ł a d  z a s a d  tej  n a u ­
k i ,  p o p a r ł y  z d a n i e m  a u t o r ó w ,  k t ó r z y  się  n a j w i ę c e j  d o  j e j  r o z w o j u  i p o ­
s t ę p u  p r z y ł o ż y l i ,  w r a z  z b i o g r a f i a m i  z n a k o m i t y c h  e k o n o m i s t ó w  i b i o g r a ­
fią p r z e z  z g r o m a d z e n i e  z a s z c z y t n i e  z n a n y c h  w l i t e r a t u r z e  m ę ż ó w  o b j a ­
ś n i o n ą .  M i ę d z y  w i e l u  w s p ó ł p r a c o w n i k a m i  s p o t y k a m y  n a z w i s k a  p p .  B a -  
s l i a t , B a i i d r i l l a r d ,  B l a s e ,  B l a n q u i ,  B ł o c k , C h e v a l i e r ,  C h e r b u l i c r ,  C l e ­
m e n t ,  G a m i e r ,  L e c l e r c ,  d e  M o l i n a r i ,  S a y ,  W o ł o w s k i e g o ,  W a l t e v i l l e ,  
W a l r a s ,  R o n d o l  i t. p.  W  d z i e l e  tern z n a j d u j e m y  t a k ż e  m i ę d z y  i n n eu t i  
w z m i a n k ę  o  p o l s k i c h  e k o n o m i s t a c h . j ak  n p .  o  F r y d e r y k u  H r .  S k a r b k u ,  
M i c h .  C h o ń s k i m  d o k t o r z e  f i lozof i i  p r o f e s s o r z e  w  l i c e u m  K r z e m i e n i e c k i e m  
w r. 1 7 8 0 ,  o  H e n r y k u  C h o ń s k i m  s y n u  p o p r z e d z a j ą c e g o  w r. 1 8 0 9  w  K r z e ­
m i e ń c u ,  o b e c n i e  n a l u r a l i z o w a n y m  F r a n c u z i c ,  r e f e r e n c i e  w  m i n i s t c r j m n  
h a n d l u  i r o l n i c t w a ,  w r e s z c i e  o  h r  A u g u ś c i e  C i e s z k o w s k i m  u r .  w  L u c h e j  
r o k u  181 4  d e p u t o w a n y m  n a  s e j m  b e r l i ń s k i  w  r o k u  1 8 4 8  i c z ł o n k u  d r u ­
giej  i z b y  p r u s k i e j .  W y l i c z o n o  t a k ż e  d z i e ł a  t y c h  p i s a r z y  k t ó r e  w s z y s t k i m  
p o w s z e c h n i e  są  z n a n e ,  z  k r ó t k i m  l e c z  s u m i e n n y m  n a  n i e  p o g l ą d e m .  M i ł o  
n a m  p r a w d z i w i e ,  ż e  z a g r a n i c z n i  o d  p e w n e g o  j u ż  c z a s u  z w r a c a ć  z a c z y n a j ą  
u w a g ę  n a  n a s z e  p i ś m i e n n i c t w o .  1 c h o c i a ż  t u  i o w d z i e  n i e r a z  p o m y l ą  się 
w  j a k i e m  p r z y t o c z e n i u  ( n a z n a c z a j ą  n p  z a  m i e j s c e  u r o d z e n i a  p a n a  C . h o ń -  
s k i e g o  M i c h a ł a  j a k i ś  W i z a n y ,  k t ó r y  m a  w  P o l s c e  l e ż e ć )  a le  z  c z a s e m  i t e  
d r o b n e  p o m y ł k i  z n i k n ą .  P o  n a d e j ś c i u  n a s t ę p n y c h  z e s z y t ó w  d y k e y o n a -  
r z a ,  nie  o m i e s z k a m y  u d z i e l i ć  w i a d o m o ś ć  0  w z m i a n k o w a n y c h  w  n i m  i i n ­
n y c h  e k o n o m i s t a c h  n a s z y c h .  _____

Wiadomości Handlowe.
( ■ l e t d a  / . l i n ż o n a .

31 .  S t y c z n i a .  —  P s z e n i c a  6 2 — 67  tal. Z y t o 4 5 }  lal .B e r l i n ,
J ę c z m i e ń  3 8  —  3 9  tal .  O w i e s  2 6  —  2 8  tal .  G r o c h  5 2 — 5 5  tal .  R z e p  z i ­
m o w y  7 5 — 74 tal .  R z e p i k  z i m o w y  7 5 — 74  tal .  R z e p i k  l a t o w y  6 2  tal .
S i e m i e  l n i a n e  6 0  tal .  O l e j  r z e p i o w y  1 0}  t a l . ,  s i e m i e n n y  11}  lal .  O k o ­
w i t a  b e z  b e c z k i  2 1 }  tał  ,

S z c z e c i n ,  d.  31 .  S t y c z n i a .  —  P s z e n i c a  6 6  — 6 9  tal .  Z y t o  4 6  tał .
O l e j  r z e p i o w y  10}.  O k o w i t a  17-f.___________

Przybyli <1« Poznania dnia 2. Lutego.
I I A Z A K :  W ę s i e r s k i  r. R u d e k ;  K o b y l i ń s k i  z K i j e w a .
H U S C 1 I A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K o s z u t s k i  z J a n k o w a ;  P o m o r s k o  z G r a b i o -  

n o w n ;  G r y n s k i  z K r ó l e w c a .
H O T E L  B A W A R S K I :  Hr. Skórzewski z N idouiia; bar. Seidlitz z Drezna;

ks. Baworowski z Lwowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Niklaus z K ośc iana; Jiii iickc z Szam otuł;  Zich-  

mer z W ą g r o w c a .  f
H O T E L  P A R Y S K I :  Ulalowski z M alachnwa; Cliclmicki z Żydowa.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e  ni: Sicinski z Cicśl ina, W ierzbiński z Karlo

wi c ,  ul. K ró lew sk a  N r .  21.

U S T  G O Ń C Z Y .
D o k t o r  m e d y c y n y  R u d o l f  A r t u r  G u t o w ­

s k i ,  k t ó r y  z  p o l e c e n i a  K r ó l .  M i n i s t e r y u m  w y ­
d z i a ł u  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  k r a j e  P r u s k i e  o p u ­
śc i ć  m i a ł  a n a  d n i u  3.  z. m.  z B e r l i n a  d o  H a m ­
b u r g a  w y d a l o n y ,  n a  s t a c y i  w  m i e ś c i e  W  i 11 e n 
b e r g e  n ie  p r z y b y ł  i z t e g o  p o w o d u  j u ż  p r ę d z e j  
p o c i ą g  o p u ś c i ć  m u s i a ł ;  m i m o  ż e  się  t u t a j  n a  d n i u  
2 3 .  G r u d n i a  r.  z.  p r o t o k o l a r n i e  i n a  s ł o w o  h o  
n o r u  z o b o w i ą z a ł  k r a j e  P r u s k i e  w  c z a s i e  j e m u  
o z n a c z o n y m  o pu ś c i ć .

W s z e l k i e  w ł a d z e  l a k  c y w i l n e  j a k o  i w o j s k o ­
w e  w z y w a j ą  s i ę ,  a b y  n a  n i e g o  b a c z n e  o k o  m i a ­
ł y  a  w  r a z i e  p r z y t r z y m a n i a  g o  p r z y w i ę z y ł y  b e z ­
p i e c z n i e  i o  tern p r z y  p r z e s ł a n i u  p a p i e r ó w  u 
n i e g o  z n a l e z i o n y c h  t uta j  w i a d o m o ś ć  u c z y n i ł y .

R y s o p i s .  W i e k ,  37  d o  3 8  l a t ;  w y s o k o ś ć  5 
s t ó p  4 d o  5  c a l i ;  w ł o s y  i b r o d a  b r u n a t n e ;  o c z y  
s z a r e ;  n o s  w c i ś n i ę t y ; g ę b a  d u ż a ;  p o d b r ó d e k  w y -  
c i ą g ł y  ; s k ł a d  t w a r z y  p o d ł u g o w a l y .

P o z n a ń ,  d n i a  1. L u t e g o  1853.
K r ó l .  D y r e k c y  ą P o l i c y  i.

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A  
K r ó l .  S ą d  p o " ' i a t o w y  w  S z r e m i e .

W y d z i a ł  p i e r w s z y .
D o b r a  s z l a c h e c k i e  M s z c z y c  z y n  w  t u t e j ­

s z y m  p o w i e c i e  p o ł o ż o n e ,  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i  ł ą.  
c z u i e  z b o r e m  n a  4 6 9 6  T a l .  2 6  s g r  1 fen.  o l a x o -  
w a n y u i ,  o s z a c o w a n e  n a  1 2 8 , 6 3 4 T a l .  2 8 s g r . 5 f e n .  
w e d l e  t axy ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z  w y ­
k a z e m  h y p o t c c z n y i n  i w a r u n k a m i  w  R e g i s l r a -  
t u r z e ,  m a j ą  b y ć  d n i a  1 1 .  M a j a  1 8 5 3 .  p r z e d  
p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  l i t e j  w  m i e j s c u  z w y k ł e m  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

D o m  w  n a r o ż n i k u  P ó ł w s i  i D ł u g i e j  u l i cy ,  z  k r a ­
m a m i  d o  w s z e l k i e g o  h a n d l u  z d a t n y ,  n o w o  w y -  
r e p e r o w a n y ,  z  o g r o d e m  g u s t o w n i e  u r z ą d z o n y m ,  
j e s t  z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
'  E l i a s z e w i c z ,  w ł a ś c ic i e l .

Bal  na k o r z y ś ć  O c h r o n  P o z n a ń s k i c h ,  
k t ó r y  z w y k l e  b y w a ł  d a w a n y  w  t ł u s t y  c z w a r t e k ,  
w  t y m  r o k u  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  o s t a t n i ą  s o  
b o t ę ,  t o  j es t  n a  d z i e ń  5.  L u t e g o .  W s z y s t k i e  
o s o b y  c h c ą c e  w z i ą ś ć  u d z i a ł  t ak w  z a b a w i e  j ak 
i w d o b r y m  u c z y n k u ,  D y r e k c y a  O c h r o n  na  
8 m ą  g o d z i n ę  w i e c z ó r  d o  sal i  B a z a r o w e j  u p r z e j ­
m ie  z a p r a s z a

B i l e t ó w  d o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r ­
n i a c h  P o l s k i c h .  ______

D n i a  3.  L u t e g o  1853 . o b i a d  w s p ó l n y  o  g o  
d ż i n i e  3 c i e j  w l o k a l u  k o ł a ,  w  k t ó r y m  l is ta d o  
z a p i s y w a n i a  się  w y ł o ż o n a .

D y r e k c j a  k o ł a  T o w a r z y s k i e g o .

P e w n a  z a c n a  fa mi l ia  c h r z e ś c i a ń s k a  w P o z n a ­
n i u  ż y c z y  p r z y j ą ć  o d  W i e l k i e j  n o c y  r.  b.  p eu -  
s y o n a r z y ,  k t ó r y m  z a p e w n i a  s ię  j a k  n a j t r o s k l i w ­
sz ą  s t a r a n n o ś ć .  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  u dz ie l i  k s i ę ­
g a r n i a  b r a c i  S z e r k ó w  n a  f r a n k o w a n e  z a p y l a n i a

W ł a ś c i c i e l  w i e l k i e g o  i p i ę k n e g o  m a  g i e z  n o -  
f i z y c z n e g o  a p p a r a l u  m a  z a m i a r  t a k o w y  s p r z e ­
d a ć  z d o ł ą c z e n i e m  o b j a ś n i e n i a  u ż y t k u  l eg oz .  —  
Z i o m e k  t u t e j s z y ,  m a j ą c y  c h ę ć  z t y m ż e  a p p a r a -  
l e m  w  P o l s c e  k o r z y s t n ą  p o d r ó ż  o d b y ć ,  m o ż e  
s ię  z n a c z n y c h  d o c h o d ó w  s p o d z i e w a ć .

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  u d z i e l i  P a n  V\ . K a l k o w -  
s k i  w P o z n a n i u  p r z y  S a p i e ż y ń s k i m  p l a c u  Nr .  
3.  na  f r a n k o w a n e  l is ty .

Z g i n ę ł a  c h a r c i c a  m ł o d a ,  c z a r n a ,  b e z  o d m i a ­
n y ,  m a j ą c a  p o d  s z y j ą  z n a k  o d  z a w ł o k i .  K t o b y  
t a k o w ą  z n a l a z ł  i o d d a ł  w P o z n a n i u  n a  u l i c y  B e r ­
l i ń s k i e j  N r .  15. a . , a l b o  w  P r z e c ł a w i u  p o d  
R o k i e t n i c ą ,  o d b i e r z e  3  T a l .  n a g r o d y .  ________

Ś w i e ż e  p ó ł n o c n o  -  t n o r s h i e  P O -  
m u c h ł y  i  ś i c i e s e  o s ł r s y y i  o d e b r a ł  

J t t h ó b  A p p e l ,
W i l h e l m ,  u l .  N r .  9.  p o  s t r o m e  p o c z t y .

ŁOTERYA.
W y k u p i e n i e  l o s ó w  d o  k l a s s y  d r u g i e j  l o t e r y i  

b i e ż ą c e j  d o  4.  L u t e g o  m a  b y ć  z a k o ń c z o n e .  U p r a ­
s z a m  t e d y  S z a n o w n y c h  g r a c z y  m o i c h ,  a b y  l o s y  
d o  w y z n a c z o n e g o  t e r m i n u  o d e b r a l i .

N a d k o l e k t o r  F r .  B i e l e f e l d .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  1. L utego  1853.

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku 1850..............
dito z roku 1852..............

Obligi długu skarbowego......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina . , ............  •• •

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej
dito Prus Wschodnich
dito Pomorskie ..........
dito W. X. Poznańskiego., 
dito W . X . P ° z n - 1  n o w e . .
dito Szląskie . . . .  ...........
dito Pru3 y achodmch . . . .

Bilety rentowe Poznańskie...................
Louiśdory . • •• • ' '  ' ' ' '   ...............
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

sto­
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r a m i __
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CENY TARGO W E
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s z e f e l ............................
Ż y t a , s z e f e l ................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l .......................
O w s a ,  s z e f e l ..............................   .
T a t a r k i , s z e f e l .............................
G r o c h u ,  s z e f e l ..........................  .
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l .....................
Siana, c e n t n a r ..................... ...
Słomy, k o p a .............. ................. ..
M a s ł a ,  g a rn i e c   ...................
Spiritusu (beczka 120 kw .)80 §Tral.

Dnia 31 . Stycznia.  
1853. r.
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